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Depesze; które podajemy poni­
żej, dowodzą o niesłychanem do­
tychczas pogwałceniu prtez Litwi­
now kcwieńsKich uchwał Traktatu 
Wersalskiego. Wiadomość o wkro­
czeniu Kownian w granice kraiku, 
strzeżonego trójkolorowemu ban­
derami Francji, wywołała niewąt­
pliwie różne wrażenie w różnych 
krajach Polski. Refleksje miesz­
kańców pasa neutralnego, tukbliz- 
k i ego do Wilna, polegają napew- 
no na paraleli: pas neu tra jiy  — 
Kłajpeda. Litwini dzień w dzień 
gwałcą zasadę neutralności pasa 
neutralnego i jak  dotąd, jedyną 
reakcją na to zjawisko było kon* 
■iskowanie ii ludności miejscowej 
bydła, drobiu i nabiału także przez 
bandy nielitewskiego pochodze­
niu.

Neutralność Kłajpedy posiada 
jednak inne jurydyczne i poli­
tyczne znaczenie, niż neutralność 
nieszczęsnego naszego pasa neu­
tralnego. Mieszkańcy pasą neu­
tralnego mogą się udać ze skar­
gami na tragiczne warunki swe­
go b j tu  do kancelaryj warszaw­
skich, gdzie interes jednego bez­
robotnego w Warszawie lub Ło­
dzi w art jest tyle, co interes 
dziesięciu kilometrów kwadrato­
wych na naszym Wschodzie. Neu­
tralność Kłajpedy broniona jest 
przez resztki autorytetu Traktatu

Jakie będą polityczne skutki 
agresji podstępnej Litwinów, tego’ 
nie wiemy. Należy jednak podkre­
ślić znaczenie tego ruchu juko do- 

4 wodu, na ile istnienie Litwy Ko­
w ieńskiej zagraża istnieniu Pań­
stwa Polskiego. W momencie naj­
wyższego napięcia, nieporozumień 
Pomiędzy Ententą a Niemcami, 
Oprawa odszkodowań; a Ententą 

Kf>sją (Lozanna) Litwini wystę- 
Pń|ą z akcją przeciwko Wereaisko- 
-.^f^tow ej powadze zwróconą 

anstwo kowieńskie je st fortecą 
ue®aledkąt wybudowaną iv grani- 
ia®“ •dawnej Rzeczypospolitej, je st 
lakim Porte-bonneur, w postaci ęm - 
bierna-.; cznyoh d w uch dłoni zwar- 
7ch, ttóry to porte-bonheur m o­

gą sol le na biurku postawić dy­
plomaci z Rapallo. Litwa jest te ­
renom- solidarności czynów nie­
miecko- boisiiewi f-kjch.

Napad na Kłajpedę je s t skie­
rowany przeciwko bezpieczeństwu 
Państwa polskiego, mówiąc ściślej 
Przeciw bezpieczeństwu Wileń- 
"Zezyzny. Wczoraj Litwini lekce­
ważyli sobie pas neutralny, space­
rując. na całym jego obszarze pie­

chotą i konno w mundurach i przy i 
odznakach wojskowych. Dziś w ta ­
ki sam sposób traktują' teryturjum 
Kłajpedy, Któż nam zaręczy, iż 
ju tro  „Żelazny Wilk" nie zechce 
się zjawić ,pod Wilnem. Niewąt­
pliwie, ludność W ilna dawała do­
wody^ iż potrafi bronić swego 
miasta, dwa razy stając do zorga­
nizowanej z samodzielnej inicjaty­
wy samoobrony, — toteż nie spo­
dziewamy się, aby ta napaść mia­
ła miejsce w  czasie względnego 
pokoju. Ale ż chwilą, gdy Polsce 
grozić będą jakieś powikłania 

) czy to od ściany wschodniej, czy 
zachodniej, Litwa kowieńska zro­
bi wszystko co może, aby sobie 
podbój Wilna zapewnić. Rok I 920 
daje nam wymowne świadectwo 
jaką będzie wówczas polityka 
rządu kowieńskiego.

Pytaliśmy się już kiedyś na 
łamach Słowa, czy uroczysta 
Uchwała Sejmu Wileńskiego z 20 
lutego 1922 r. obliczona je s t tyl- ] 
As na czas pokoju, czy także na {/ 
Wypadek wojny. Dzisiaj, po bęz- 1 
ceremonialnym. napadzie kowień­
skim na Kłajpedę, pytanie fco sta­
je się jeszcze bardziej autualne. 
Jeżeli wobec* zamachu litewskiego 
rząd polski nie zarządzi kroków 
sianowęzyoh, będzie to potwier­
dzało raczej pierwszą alternatywę 
niż dragą. LSji

Polska nie uczyniła nic, aby 
bronić praw Polaków pod zabo­
rem kowieńskim. W latach po­

przedzających wielką wojnę nie 
byio j  ednak przykładu, a by oby­
wateli pozbawiano mienia dlatego 
tylko, iż się przyznają do naro­
dowości, która posiada najwięcej 
przedstawicieli w państwie są- 
siedniem. Rząd polski posiada jed ­
nak obowiązek bronięnia wolności 
ziemi wileńskiej. A kt pogwałcę 
nia neutralności Kłajpedy, poprze­
dzony brutalnem pozbawieniem 
mienia wielu obywateli kowieńskich 
polskiej narodowości, zawiera 
gróżne memento w tym wzglę­
dzie. Ludność wileńska we włas­
nym interesie, w interesie .całości 
ziem Rzeczypospolitej, w interesie 
bezpieczeństwa całej Polski po ■ 
winna się domagać wyjaśnienia i 
załatwienia sprawy aiemiecko- 
bolezewickiej fortecy wypadowej, 
której zbrojne wystąpienie może 
stanowić o naszej klęsce w każ­
dej wojnie ze wschodem, czy za­
chodem. Zamykanie oczu na nie­
bezpieczeństwo grożące z te j stro­
ny je s t  polityką strusią. Jeżeli 
względy wewnętrzne, socjalne

nic pozwalają sprawy tej roz­
strzygnąć tc stawiają przed Pol­
ską pytanie: Być, albo nie być?

Cat.

Litwini o 5 kilometrów oii Kłajpedy.
WARSZAWA, (a. w.). Ostatnie 

wiadomości z Kłajpedy stwierdza­
ją* obecność Litwinów w odległoś­
ci 5 kilometiów od Kłajpedy 
Organizację akcji przeprowadził 
Rząd Kowieński, który w oficjal­
nym komunikacie wydanym przez 
Eltę pragnie przedstawić ją  jako 
odruch miejscowej ludności, za 
przeczając jako Dy regularne i n ie­
regularne wojska przekroczyły 
granicę. Istotnie ma terytorjum 
Kłajpedy wkroczyła organizacja 
„Żelaznego W ilka", płożona z 
wojsk ochotniczych i wspomagana 
przez wojska regularne. Wojska 
francuskie i policja kłajpedzka 
oszańcowały się pod miastem, 
Udzie ogłoszono stan oblężenia. 
Wysoki Komisarz Petisne zawez­
wał okręty wojenne do Kłajpedy. 
W ojska niemieckie obsadziły most 
nr. Niemnie, przeciwkó czemu 
p., Petisne. złożył •protipt.? Wy soki 
Komisarz ogłasza “nleurzędowy ko­
munikat, w którym, podkreślając 
obowiązek Francji do bronienia 
Kłajpedy, pośrednio daje do zrozu­
mienia, że Francja nie będzie w 
stanie obronić kraju.

Obawy Kiemccw.
* WARSZAWA, (a. w.). Dzien­

niki niemieckie usiłują przedsta­
wić junetim  między zajęciem 
Kłajpedy a rzekomym zamiarem 
Polski anektowani?. Prus Wschod­
nich. Rozpowszechniane są pizy- 
tem pogłoski o izekomem istnieniu 
tajnego układu polsko-litewskiego, 
który oddaje Litwie Kłajpedę, 
wzamian za aneksję Pius Wschod­
nich przez Polskę.

Głosy prasy.
WARSZAWA, (a. w ). Piątkoff3 

dzienniki stołeczne zareagowały 
bardzo silnie w postaci obszer­
nych artykułów na zamach li­
tewski. W szystkie dzienniki po­
twierdzają, że pogwałcenie neutral­
ności Kłajpedy jest pogwałceniem 
Traktatu W7ersalskisgo, dokonansm 
nazajutrz po uznaniu Litwy de jare 
przez wielkie mocarstwa. , Po­
gwałcenie to jest tembaroziej 
cyniczne, że dokonano go w chwi­
li kiedy Francja i sprzymierzeni 
sę zaabsorbowani wypadkami na 
Zachodzie Europy. Dyplomaci li­
tewscy—-pisze .K urier Polski"- - 
liczyli.widocznie na to, że Entente‘a  
.jest dostatecznie zniszczona, więc 
w tych warunkach udać się może 
naj bardziej bazardowna spekulacja. 
Zobaczą oni rychło, że jest to 
rozumowanie maiego miasteczka. 
„Rzeczpospolita" wyraśa przekona 
nic, że zamach litewski na Kłajpe­
dę da pierwufcą po konferencji 
paryskiej Sposobność dla uorzy- 
:iiierzeńców stwierdzenia zdolności 
do zgodnej i silnej postawy trak ta­
tu  Wersalskiego.

WARSZAWA, (a. w.). „Kurjer 
Warszawski", omawiając zadach 
kłajpedzki pisze: Mamy tn do 
czynienia nie z jakąś iniprówizac- 
ją*garści awanturników litewskich, 
teuz z  akcją zorganizowaną przez 

. Kowno.. Sytuaoia je s t wysoce po­
ważna, Zamach litewski jest jaw- 
nsm, bezpośredniem i niesłychanie 
zuchwałem pogwałceniem traktatu  
wersalskiego. Tolerować go znaczy 
zacawiać całą podstawą budowy 
międzynarodowej powojennej.

Komunikat litewskiej agencji.
BERLIN. (Pat.). Litewska 

agencja telegraficzna ogłasza na­
stępujący komunikat: „Dotychczas

nie przekroczyły granic Kiajpedy 
ani regularne, ani nieregularne 
wojska litewskie. Rząd Litewski 
ogłosi? ostre zarządzenie, zmierza­
jące do uniemożliwienia nielegal­
nego przekroczenia granic Kłajpe­
dy. Wszystkie inne wiadomości 
są pozbawione podstawy".

Komunikat Wolfa.
BERLIN. (Pat.). Wolff donosi, 

że.litw ini w dalszym ciągu po­
suwają się w kierunku Kłajpedy. 
Qddaiały francuskie oszańcowały 
się pod miastem.

Litwini pod Tylią
KŁAJPEDA. (Pat.). „Memeler 

Dampfbot*1 donosi, że ochotnicze 
oddziały litewskie obsadziły oko­
lice Tyizy. Inne oddziały litewskie 
znajdują .się w odległości 10 mili­
metrów na południe od Heydekrug. 
Na północy Litwini stoją pod 
Kullaty.

San o „Żelaznym Wilku1“.
KRÓLEWIEC. (Pat.j. Tuiej sza 

prasa informuje, żer- atak litwinów 
na Kłajpedę ma podkład faszystow­
ski. Zorganizowaniem akcji zajęła 
się̂  organizacja „Żelaznego Wiika“, 
której oddziały ochotnicze pomaga 
ją  wujskom regularnym. Wysoki 
komisarz Petisne miał zażądać 
telegraficznie przysłania do Kłajpe­
dy okrętów wojenny en celem od­
transportowania wojsk francuskich 
O godzinie 6 popołudniu ochotni­
cze oddziały litewskie zatęły 
Meidekrug. Komunikacja między 
Tylżą a Kłajpedą przerwana, dziś 
oczekują zajęcia Kłajpedy.
Czy nie będziemy równie bezczynni...

WARSZAWA U  I. (A. W.) Na 
cz.wartkowem posiedzeniu Rada 
Ministrów uchwaliła tekst noty, 
wystosowanej do Rady Am basa­
dorów w sprawie napadów Litwi­
nów na Kłajpedy (ren. Sikorski 
oświadczył, że Polska będzie w 
tej sprawie solidaryzowała się ze 
stanowisKiem wielkich mocirstw.

Polityka faktów dokonanych.
WARSZAWA. 11.1. (a. w ). Wia­

domości nadchodzące do Warsza­
wy wskazują, że Litwa Kowień­
ska zirrtierza uznać za fakt do­
konany zajęcie Kłajpedy. Dowo­
dzi togo koncentracja regularnych 
wojsk litewskich w okolicy Kre- 
tyngi. *

Wspólną stancwisko Mncarstw.
WARSZAWA, l i .  I. (a, w.). 

Wielkie Mocarstwa prawdopobuie 
zajmą jednolito stanowiska wobec 
najazdu Litwinów na Kiajpedę.

„Prawuwity rrątl".
BERLIN. 11. I. (a. jv.). "Posel­

stwo litewskie w Berlinie wydało 
urzędowy komunikat do prasy, 
przedstawiając napad na Kłaj oe- 
dę jako ruch -owstańczy niepo- 
pierany przez Rząd. Ruch ten ao* 
stał rzekomo wywołany przez 
Komitet ratowania Kłajpedy, uzna­
ny, jak  twierdzi komunikat, przez 
ludność kłajpedzką za rząu pra­
wowity.

„Do ostatniej kropli krwi"...
WARSZAWA, U l .  fil. w.) Wy­

soki Komisacjat w Kłajpedzie o 
świadczył, że wojska francuskie 
będą stawiały opór bandom. En- 
ieute‘a wysyła okręty wojenne ce­
lem -wzmocnienia wojsk okupacyj­
nych. W czwartek rano banda li- 
uwska, złożono z 400 osób, obsa­
dziła fleidebruk. zrywając szyny 
kolejowe. Główna kwatera po­
wstańców mieści się w urzędzie 
pocztowym w Kłajpedzie!1 Człon 
kowie band ubrani są po cywil­
nemu ż zielonemi opaskami na 
ramieniu i uzbrojeni w karabiny.

Znawcy palacze?
Żądajcie wszędzie papierosy 
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Opin a „Berliner Tagebiattu '.
BERLIN. II . L (a. w ) „Btrli- 

n e r ' Tageblatt" - podaje, że akcja 
napadu na Kłajpedę przeprowa­
dzona została w porozumieniu 
z Rządem kowieńskim, gdyż Rząd 
ten wydał koibńuikat c lokalnem 
pu wstaidu na obszarze Kłajpedy 
oraz ponieważ Rada Narodow a jest 
naczelną włączą Kłajpedy.

„Dzieło cp^awietliiwoścj11.
GDAŃSK. 11 . I. (a. w.) Komi­

te t prowrdzącyakcję zaięcia K łaj-' 
pedy wydał manifest ”podpis?ry 
przez osoby, będące dawniej człon­
kami Komitetu ebrony ’ Litwy 
Mniejszej. Komitet zamianował b. 
D yrektora Krajowego Simonajtisa 
Prazydentem okręgu Kłajpedy 
Manifest znosi Radę Krajową i 
Dyrektorat. krajowy. Zamach przed- 
siavyi()ny jest w manifeście jako 
działo sprawiedliwości. Równ>>- 
cześnie rozpowszechniana jest 
druga odezwa, podpisana prze:: 
komunistę litewskiego Daj walaj- 
tisa, a wzywająca proletarjat do 
powstania.

Posiedzenie Im ti
WARSZAWA. (Pat.) Posiedze­

nie Senatu, P-Tządek dzienny na­
stępujący:

Punkt 1-szy, sprawozdanie komi­
sji regulaminowej o projekcie re­
gulaminu obrad, punk t 2-gi, wy- 
bó: dwu członków i jednego za­
stępcy do komisji kontroli długów 
państwa.

Punkt d^ugi odłożono do następ­
nego posiedzenia.
Sprawę regulaminu referował spra­
wozdawca komisji senator Buzek. 
Referent omówił artykuiy drugi i 
trzeci regulaminu oraz' przepisy 
ogólne, dotyczące członkowstwa 
Senatu i utraty mandatu.

Artykuł czwarty stanowi, że 
językiem rozpraw je st język pol­
ski.

Senator Pasternak imieniem 
mniejszości wniósł, aby dla pena # 
torew narodowości nie polskiej 
dopuścić na plenum i w Komis­
jach używanie ich języka o j­
czystego.

Komisja regulaminowa sprze­
ciwiła się temu, gdyż skomplikowa­
łoby to obrady IzSy.

Co dotyczy zmiany regulam i­
nu, tc wnioski j  zmianę przeka­
zuje się komisji regulaminowej.

Marszałek oświadcza, że ogól­
nej ayskusji jpie otwiera, głoso­
wanie zaś będzie odbywało się 
nad tęmi artykrłam i, do których 
Zgłoszono wnioski u a piśmie.

Sen. Posner zwrócił uwagę na 
sprzeczność między ujęciem słow- 
iieip artykułu pierwsziigo regula­
minu, a Konstytucją, z tego po­
wodu, że Konstytucja n ie  stosuje 
wyrazu Senator. Należałoby Po­
stawić wniosek, aby wyraz ten 
usunięto z regulaminu. Mówca



u w o Nr. V ( t 3 i 1

Podczas obiadu i kolacji gra znany kwartet. Wielka 0  
Sala do wynajęcia dla towarzyskich obstalunków, 

zabaw, wesel i t. p. Gabinety.

przeświadczony iest, że wniosek 
taki nie zdobyiby większości.

Senator Baliński, polemizując 
z wywodami przedmówcy, przyzna­
je, że w Konstytucji niema w y­
razu senator, natom iast wyraz 
ten użyty jest zarówno w ordyna­
cji wyborczej, jak  i w ustawie o 
Zgromadzeniu Naroćowera. W kwe- 
stji tej rozstrzygają względy filo-' 
logiczne. Mówca prosi g ucnwale- 
uie rozdziała pierwszego regula­
minu w brzmieniu komiki.

Ser.. Karpiński popiera w nio­
sek Pasternaka, powołując się na 
artykuł 109 Konstytucji, zapew­
niający wszystkim narodowościom 
prawo używania mowy ojczystej 
w życiu publinzaem i p ry w a t 
ceia

Sen. Buzek odczytuje artykuł 
109, mający brzmienie następu­
jące:

.Każdy obywatel rau prawo 
tło swej narodowości, pielęgnowa­
nia swej mowy craz właściwości 
narodowych". Zdaniem mówcy, nie 
można wyciągać z togo artykułu 
tak  daleko idących konsekwencji, 
jakie wyciaga sen. Karpiński. 
Buzek przeciwny jest wnioskowi 
mniejszości, proponującemu w y­
bór wicemarszałków i sekretarzy 
na zasadzie proporcjonalności

Sen. Braucie wypowiada się za 
proporcjonalnością przy wyborze 
prezydjum, ezomu sprzeciwia się 
sen. Buzek, nadmieniając, że 
zgłoszono wnioski, mniejszości, 
które w artykule 23 ograniczają 
działalnofo Senatu tylko do tych 
projektów, ustaw i wniosków, 
które mają związek z Sejmem, 
lub są nadsyłane przez Sejm. 
Przyjęcie ooprawki do artykułu 
23 oraz skreślenie artykułu 25 
skrępowałoby Senat który stałby 
słę jedynie maszyną do uchwalania 
ustaw nadchodzących z drugiej 
Izby. Mówca wypowiada się kon t­
ra wnioskowi dc artykułu 36, po ­
stawionego przez Braudego, aby 
głos poza koleją bez ograniczeń 
przysługiwał także sprawozdawcy 
mniejszości, komisji. Sprzeciwia 
się również analogicznej popraw­
ce do artykułu 40.

7 %■'; \*ĄL w
Sen, Wożnicki oświadcza, że 

przyjęcie postawionych poprawek 
sprowadzi Seaat do roli instytu­
cji, mającej tylko ponownie roz­
patrywać ustawy, przyjęte przez 
Sejm, 1 proponować poprawki, 
zmuszające Sejm do zastanowie­
nia się jeszcze raz nad te mi u- 
stawiimi.

Okupacja Zagłębia Ruhry.

naunistyczuego Cachin na razie 
jest niemożliwe, wobec konieczno­
ści uzyskania zgody obu Izb. W  
redakcji gazety „L/Humanite." 
przeprowadzono rewizję.

Żałoba w Niemczech.
BE KLIN. (A, w,). Na znak ża­

łoby na wszystkich gmachach pu­
blicznych w niedzielę sztandary 
będą opuszczone do połowy 
masztu. Zabawy i widowiska za­
kazane będą przez cały czas trw a­
nia okupacji. Prasa ostrzega Ko­
misję Sojuszniczą, aby nie uśmie­
rzała wrzenia ludność-.' w miejsco­
wościach okupowanych. Rząd za- 
kąsa! wykonywania wszelkich 
świadczeń separacyjnych. Odwoła­
nie przedstawicieli z Paryża i 
Brukseli nie oznacz* zerwania 
stosunków dyplomatycznych.

PARYŻ. (Pat.). Wczoraj Poin­
care predstawił Izbie przebieg 
konferencji paryskiej. Poddał su ­
rowej krytyce plan angielski, 
zwłaszcza punkty, dotyczące ko­

mitetu bankierów oraz obecności 
jednego przedstawiciela Niemiec 
w łonie Rady, mającej zdecydo­
wać o sprawach odszkodowań. 
Wśród ożywionych oklasków Po­
incare oświadczył, że nie dopuści 
<io tego, aby Anglja i łkanej a 
oddały Spór w kwestji odszkodo­
w ań do rozstrzygnięcia sądowi 
rozjemczemu, złożonemu z ban­
kierów. Stwierdzając * uchybienia 
Niemiec w sprawie dostaw drze­
wa i węgia premjer zaznaczył, że 
akcja Francji nie ma charakteru 
wojskowego. Poincare przyznaje, 
że bierność Anglji kształtuje ak- 
ęję mniej wydatnie, jednak lepiej 
osiągnąć muiejszs wyniki, aniżeli 
nic nie otrzymać. Będziemy zaw­
sze gotowi, powiedział Poincare, 
prowadzić rokowania z Niemcami 
i pomódz im jeżeli zecnoą otrzymać 
pożyczkę zagraniczną.

PARYŻ. (Pat.). Poseł niemiec­
ki opuścił Paryż bez uprzeduiego 
zawiadomienia rządu francuskiego.

S-e i as i Rząd.

Essen zajęte.
LONDYN. (Pat.). Wojska fran­

cuskie zajęły Essen.
PARYŻ. (Pat,). Urzędowo ko­

munikują:
Oddziały wojsk francuskich 

wyruszyły rano w kierunku Es 
sen, c godz. 15 zajmą one siłą 2 
dywizji piechoty i jednej dywizji 
kawalerji pod ■towóuztwem I-Ien- 
rysa Bruckhausen, Gelsenkirchen, 
Sssen, Wardeu i Śattingen. W oj­
skom francuskim towarzyszy od­
dział w ojsk belgijskich. Połączo­
ne nadgraniczne garnizony fran ­
cuskie zastąpią w Nadreaji w oj­
ska, okupujące Zagłębie Ruhry.

Essen po zajęciu.
WARSZAWA. (A. w.). 1) b. m. 

o g. i  po południu Francuzi zaję­
li dworzec i ratusz w Essen. 
Ruch w mieście normalny. Lud­
ność wbrew wezwanie władz nie­
mieckich wyległa na aiicfc. Sklepy 
przeważnie zamknięte. Zdarzyły

się wypadki zaczepienia cywil­
nych obcokrajowców, ■ przeważnie 
dziennikarzy. Żołnierze francuscy 
mieli podobno oświadczyć, że ja ­
ko miejsce ostatecznego postoju 
wyznaczony mają Bochum.
Z Komitetu Komisji Reparacyjnej.

WARSZAWA, l A  w,). Pod
pizewudnictwem Pemcarego obra­
dował Komitat Komisji Reparacyj.

{ nej, celem wydania zarządzeń wo­
bec wywiezienia archiwów i ak­
tów syndykatu węglowego z 
Essen.

Przeciwko komunistom.
GDAŃSK. (A. w,). Dzienniki 

niemieckie podają, że rząd fran ­
cuski wystąpił energicznie prze­
ciwko komunistom, którzy sprze­
ciwiły się obsadzeniu Zagłębia 
Ruhry. Wyuano 12 rozkazów a- 
resztowań. Między innemi aresz­
towane zn&iego komunistę Mon- 
mousena. Aresztowanie posła ko-

Z Rady Ministrów
WARSZAWA (Pat.) Rada Mi­

nistrów na dzisiejszem posiedze­
niu, między innemi, przyjęła do 
Yńadomości sprawozdanie ministra 
spraw zagranicznych o urzędo­
wych informacjach, do tyczących 
zakończenia konferencji paryskiej. 
Następnie Rada przyjęła do wia­
domości sprawozdanie m inistra 
spraw zagranicznych w sprawie 
incydentu na terytórjum Kłajpedy.

E^pose pan. Sikorskiego.
WARSZAWA. li .I .(u . w .) Gen. 

Sikc-ski wygłosi espose we w to­
rek.

Słuszre zarządzenie.
WARSZAWA. U l.  (a w.) 

Skutkiem zarządzeń Delegata Min. 
Skarbu na dzisiejszej giełdzie za

kazano oficjalnie transakcji walu­
tami wysokoeennemi do wtorku.

Depesze gratulacyjne 
WARSZAWA (Pat.) Prezydent 

Rzeczypospolitej Wojciechowski 
otrzymał depeszę od króla Belgów, 
Alberta, oraz cesarza Japonji, Jos- 
hrhito, wyrażające powinszowania 
z powodu objęcia urzędu Prezy­
denta.

Depesze Marszałka Trąmpczyn- 
i skiego,
I WARSZAWA (Pat.)* Marszalek 

Senatu Trąmpczyński w myśl u- 
chwały Senatu z dnia 2 grudnia 
wysłał do prezydentów Izb sena­
torskich Francji, Rumunji, Ame­
ryki, Japonji, Belgji i Anglji jed­
nobrzmiącą depeszę, przesyłając 
wyrazy serdecznego braterstwa 
dla senatu wielkiego zaprzyjaźnio­
nego sprzymierzonego narodu.

Proces komunistów lwowskich.
Zakończenie procesu. — Wyrok.

LWOW. (A. w.). U  b. m. w?e- 
1 czarem zakończyła się rozprawa 

przeciwko komunistom. Trybunał 
przedłożył sędziom 94 pytania, 
dotyczące zdrady stanu. Przewi­
dziana jest kara śmierci.

39 pytań dotyczy pośredniego 
działania w kierunku zdrady sta­
nu — przewidziana je s t kara dłu­
goletniego więzienia,

39 pytań odnosi się da zabu­
rzenia spokoju publicznego, 7 do 
spraw kolportażu bibuły ag ita­
cyjnej

Sędziowie po pięciogodzinnych 
nr.ra.dr.ch zaprzeczyli oytaniom 
zarzcc-ającyrą zbrodnię ‘ zdrady, 
potwierdzili natomiast w stosun­
ku do 10 oskarżonych pytania, 
zarzucające im zbrodnię zakłócę- 

; nia porządku publicznego.

Winni zbrodni tej są:
Stefan Królikowski, poseł, z 

Warszawy, Kazimiera Ćiehowski, 
technik, z Warszawy, Józef Kry­
tyk, student prawa Uniwersytetu 
Lwowskiego, Izydor Senak, słu­
chacz politechniki lwowskiej, Ne­
stor Chomen, absolwent filozofji 
we Lwowie, Adolf Jung, słuchacz 
filozofji, Michał Malinowski, b. 
student prawa w Kijowie, Moj* 
żesz Rkppaport, czeladnik kra­
wiecki ze Stanisławowa, Jan 
W ańtuch, absolwoD? gimnazjum

W t W m W łM W t W W W W f ł l  J t iW M
TEATR POLSKI (SAL A' LUTNIA)

Występy Karola Adwentowicza 
. i Dziś

ó j < i e c
<tra-.r.at w 3 akiach A. Strindberga. 

Początek % godz 8 w.

we Lwowie, Jurko Mat wij esy, ab­
solwent szkoły ludowej .w? Lwowie

Na podstawie powyższego 
w erdyktu trybunał wymierzył 
karę trzechletniego ciężkiego w ię­
zienia Królikowskiemu, Cichow- 
skiemu, Jungowi, Malinowskiemu 
i Rappaportowi, dwa lata więzie­
nia Wańtuchowi i Matwijewewi 
Resztę w liczbie 9 dsób zwolniono

Między nimi znajduje sie 
Grosserowa, sekretarka czynna 
partj.U

Prokurator Gurtler zgłosił za- 
żatettle w sprawie niemożności 
wyroku w .stosunku do Grossero- 
woj, oraz kilku innych oskar­
żonych.

Obrońcy zgłosili odwołanie, w 
skutek wysokiego wymiaru kary, 
10 oskarżonym.

StGdiiela zBitówzile.
Budapeszt, w grudnia.

Ze wzgórza Budy prowadzi 
cały systeiu teras, krużganków, 
murów i schodów do Dunaju, a 
u szczytu wzgórza, jak  ptak z 
rosposW tem i skrzydłami, rozsiadł 
się zamek królewski. Tuż obok 
błyszczą się wieże koronacyjnej 
katedry, bieleją stare, niskie do­
my Budy, a codzień w południe 
fnaszeruje przy dźwiękach orkie­
stry  oddział wojska w dziedzi­
niec zamkowy dla zluzowania 
w any  W tedy dzieci, zbiwszy się 
w gromadkę, wpatrują się w ok­
na zamku, zgadują gdzie komna 
U  władcy i czy przecie jakiś 
szczęśliwy traf nie okaże im obli­
cza—króla.

Bo już taka je st siła tradycji 
tysiąca iat, że wyobraźnia ogó­
łu  tylko z trudem  się .przyzwy­
czaja do rzeczywistość;. Ktoś kie­
dyś powiedział, że pierwsze słowa, 
jakie dziecko węgierskie wyma­
wia, sąf „eljen a kiraly" i w tej 
anegdotce streszcza się cnły o- 
grom  przywiązania do tradyeji 
królewskiej, którą przesiąknięty 
jest narodowo czujący ogół w ę­
gierski.

I kiedy się spinałem ku s ta ­
remu miastu, wiatr listopadowy 
zdzierał z murów jakieś stare pla­
katy wyborcze, a na sblakłyci 
strzępach papieru trzy słowa, gm - 
bynui czcionkami odbite, w idnia­
ły  z daleka: „Bóg, Ojczyzna i
Król", a wiatr je  unosił, zam iata­
jąc niemi tę s a p ą  drogę, którędy, 
la t temu parę, szed 3 katedry 
koronacyjnej gw. Macieja—poma­
zaniec Boży, ostatni król Węgier.

Gichg w tej starej Budzie. Nie 
pałace to, ale omszałe uśpione 
domy, wszystkie niskie, o zakra­
towanych oknach, o dużych spa­
dzistych dachach, z okutemi bra­
mami. nad któremi widnieją her­
by. Ulice jakby wymarłe, a każdy 
drugi dom to kawałek świetnej 
przeszłości Węgier, bo wszak tu  
przeważnie mieszkali ci najbliżej 
króla stojący, jego magnaci. Na 
moście w iatr głowę zfywa. Poini- 
rao to się przystaje. Cu aa wspa- 

•niałe miasto i co sa wspaniała

1 oyeh przeżyć psiityeiBKi 
i «alk. ’
1 SYKI.

Wyjazd mój do Petersburga 
. opóźnił się z powodu influenzy, a 

następnie zaatakowania płuc. 
Przed* wyjazdem dowiedziałem się, 
że Słowo Polskie organizuje kon­
ferencję w lokalu Szkoły Nauk 
Politycznych dla uzasadnienia 
swego negatywnego stanowisku 
dó ruchu w Królestwie. Poszed­
łem na posiedzenie; referował 
nrzybyły z Królestwa endek kla­
sy wstępnej p. Dubanowicz, o- 
becny poseł. Zaproszona była -in­
teligencja lwowska, sympatyzują- 

i ca ze Słowem. Po teferacie Du- 
banowicza zabrałem głos, mocno 
zaatakowałem stanowisko Ligi, 
która chce utrzymać masy w 
bierności, gdy te są podniecone 
wojną, a mogłaby energię bojo­
wą, dziś budzącą się i rozkładaj ą- 
eą nasze życie s p e łz n ę ,  zużytko­
wać odpowiednio. Znaczna część 
zebranych przyjęła bardzo życz­
liwie me stanowisko.

Zaraz po zebraniu, tej samej 
nocy wyjechałem do Krakowa, a-i

by następnie udać d ę  przez W ar­
szawę do Petersburga. W Krako­
wie przypadkowo, podczas obiadu 
w-znanym pensjonacie ś. p, p. 
Borońskiej, gdzie zawsze staw a­
łem. dowiedziałem się  ̂ że w loka­
lu „Soki.-ia" odbywa się wielkie 
zgromadzenie za zaproszeniami, 
gdzie referują Dmowski, Popław­
ski, Balicki i inni. W tej samej 
chwili wstałem od stołu i czem- 
prędzej pojechatem do „Sokoła". 
Posłałem swój bilet wizytowy 
przewodniczącemu, ten, znając 
mię jako wybitnego pracownika 
Słowa Polskiego i członka kom i­
te tu  formującej się partji Narodo­
wo - Demokratycznej polityki, n a ­
tychmiast mię kazał prosić, posa­
dził w pierwszym rzędzie. Przy­
szedłem właśnie ua przemówienie 
Dmowskiego, który nawoływał 
do wzmożenia pracy kulturalnej, 
walki z socjalistami i wyczekiwa­
nia koncesji, jakie mogą nastąpić 
po wojnie. Zapisałem się do gło­
su. Przede m rą  przemawiał jesz­
cze prof. Sokołowski, autor „Hi- 
storjł Porozbiorowej", zawierają­
cej więcej błędów, niż stronic — 
ideolog bierności, W mowie swej 
pro i'. Augustyn Sokołowski żalił 
się. że Polacywalcayli dla obcych, 
tworzyli Leg jony dla Napoleona,

powstali w 1831 iv, przez co pozba­
wili się konstytucji i odrębności 
prawno-państwowej, a przez pow­
stanie 1863 r. pozbawili się auto- 
nomji, jaką uzyskiwał Wielopol­
ski. Nawoływał więc, aby w o- 
becuej chwili zachowywać się 
spokojnie, nie iść na lep Japoń­
czyków i Anglików, a następnie 
po wojnie otrzymać lepsze warun­
k i w zaborze rosyjskim, otrzymać 
koncesje, jakie ram  dadzą, gdy bę­
dziemy żywiołem ładu i porządku.

Zabrawszy głos bezpośrednio 
po prof. Sokołowskim, konstrukcję 
mej mowy oparłem na jego m o­
wie, dałem przytem odprawę 
Dmowskiemu,

Zacząłem od tego, że wysiłki, 
któie prof. Sokołowski uznawał za 
zmarnowane, były czynnikiem na­
szej moralnej i politycznej odbu­
dowy, że Łegjonom zawdzięczamy 
starcia tej hańby, jaka leżała na 
narodzie polskim po rozbiorach, 
które dokonały się z taką łatwoś­
cią,, z takim małym "oporem z na­
szej strony. Prof. Sokołowski u- 
bolewa nad momentami czynu 
narodowego, mogę też ubolewać, 
że przychodził on w momenty 
nieodpowiednie, ale było to wsku­
tek tego, że nic umieliśmy w y­
zyskiwać momentów odpowied­

nich. Momentami odpowiedniemi 
dla naszych ruchów wyzwoleń­
czych były te wojny, które p ro­
wadziła Rosja, a więc 182g r., 
1854—13 r. Otóż naród, który nie 
umie powstać w chwili odpowied­
niej, a jeszcze jest narodem, znie­
wolony jest do powstań w chwi­
lach nieodpowiednich. Ozy i jak  
możemy wyzyskać wojnę rosyjs­
ko-japońską? podniecenie mas wy­
wołuje energję, która będzie zm ar­
nowaną lub będzie rozkładała nasz 
organizm narodowy i gospodar­
czy, jeżeli nie damy jej ujścia na­
rodowego; tern ujściem musi być 
bojowe pogotowie polskie i anty­
rosyjskie stanowisko w Galicji. 
P.F. Dmowski i Balicki reprezen­
tują właściwie nie politykę, lecz 
jedynie zakonspirowaną pracę o- 
światową Królestwa. Liga Naro­
dowa to nie jakaś bestja apoka­
liptyczna, jak  się zarysowuje w 
wyobraźni wielu galicjan, To To­
warzystwo Szkoły Ludowej, dzia­
łające ua gruncie zaboru rosyj­
skiego, zakonspirowane, gdyż rząd 
nie -chce tolerować nasze; akcji 
oświatowej, a więc i prześladowa­
ne politycznie i stąd ma się za 
organizację polityczną. Należy jej 
przedstawicielom powiedzieć, tu 
rzuciłem wzrokiem na Dmowskie­

go i Halickiego — „szewcze pilnuj 
kopyta i ze swymi szewekimi 
poglądami oie idź do polityk:- .

Wobec tego, że na sali byli 
nietylko endecy, ale i ich prze­
ciwnicy, przemówienie moje, za­
kończone powyższą apostrofą, wy 
wołało huczne oklaski.

Nazajutrz otrzymałem list e i-  
pressem od redaktora Słowa Pol­
skiego p. Zygmunta Wasilewskie­
go. „Szanowny Panie". W ciągu 
ostatnich kilku miesięcy powsta­
wały między Panem a nami pcw- 
ne konflikty z powodu różnych za­
patrywań na politykę Folski w 
okresie wojny rosyjsko japońskiej. 
Staraliśmy się te konflikty za- 
żegnywać, ceniąc współpracow- 
nictwo Pańskie, ale Pan w przemó­
wieniach publicznych bezwzględ­
nie nas zwalcia, wobec tego o- 
beenie dalsza współpraca je st nie­
możliwa. Musimy to przyznać z 
przykrością i mamy nadzieję, żm 
gdy ustalą się stosunki politycz­
ne będziemy mogli korzystać z 
pańskiego cennego współpraco- 
wnictwa. Zygm unt Wasilewski". 
W ten sposób nastąpiło zerwanie 
między mną a Narodową-Demo- 
kracją, przyczem stosunki nasze 
nie wyrównały się po wojnie ro 
syjsko-japońskiej, ale dalszy roz-
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rzeka. Pełno na niej statków, ga­
larów, holowników, a te iwy ka­
mienne strzegące mostu są Jakby 
spuścizną tych górnych dni, kie­
dy Węgier w tych lwach kamień-
nyćh pragną! widzieć synibci swej 
kumy narodowej, je s t  tedy i  mia- 
stto królewskie i.zam ek królew­
ski i rzeka królewską, tylko kró­
lestwa niema, ci króla. To co zo­
stało to są strzępy ojczyzny, 
strzępy w o ln o śc i i '-strzępy dawnej 
tysiącletniej świetności.

Dziś niedziela. Od iw . Macre- 
}& idzie głębokie, uroczyste gra- 
afo królewskich dzwonów, a Wę­
gier, który rui towarzyszy, mówi 
jakby do siebie: niema króla ni 
ojczyzny, to prawda, ale Bóg 
Węgró w żyj o!

Przechodząc ze ślicznej, starej 
Budy do Pesztu, wpada się w bru­
talny łoskot dużego miahta, w ryk 
samochodów, w dzwonienie tram ­
wajów, w krzyk roznosicieli ga­
zet, w ęeu znudzony, powoli się 
porusaająCy tłum niedzielny, kto- 
^  ■wyczekawszy się cały tydzień, 
jest rozczarowany; bo wszystko 
wszędzie jest przepełnione. Więc 
pmepełnione są kina, ptzepełnio-

teatry („Bajadera** cacuralnie 
r .tkupiona od tygodnia;, przepei 

ł}iohe kawiarnie. Kiedy zapalają 
-ś>w$atła elektryczne, tłumy powo­
li  się rozchodzą i pustka zalega 
S fć ft .

W sieni mego hotelu jakby 
'wizja: jenerał, jenerał w anten* 
tycznym austrjackim mundurze, 

'& orderami i z czerwonemi wy­
pustkami. Przypatruję mu się z 
ciekawością i '.prawie z niedowie­
rzaniem. Myśli się kojarzą, wspom­
nienia jakby z ocmętu się rodzą: 
Qu.!ir'-,iermeisfcerabteiiung. Ein- 
reise bewil!gung,Sngeres Kriegsge - 
blat. Nie chcę tego kojarzenia 
tutaj w Peszcie, wśród przyjaciół 
węgierskich, bo to „nem tadom“ 
bcnweda albo węgierskiego żan­
darma zbyt ciężko i boleśnie da­
ły nam się we znaki. A zresztą, 
wobec zramanego nieszczęściem, 
nie pamiętajmy urazy.

Nie mcgę się dostać do port­
iera, Jest tak  zajęty, że rozmawia 
rÓY.tiocześnie po angielsku do te-' 
leTopff, po francusku z jakąś cud­
nie pachnącą damą, a po niemiec­
ku z podróżnym odjeżdżającym

kolej. Nareszcie ma dla mnie 
chwilę czasu. Portjer jest człowie­
kiem wytrawnym. Nie doradza 
opery, bo dziś słaba, obsada z po­
błażaniem mówi o operetce (za 
którą osobiście nie przepada), ża- 
bije, że nie mogę, nie rozumie­
jąc języka, pójść na komedię, wy­
szedłbym z pe wnością zadowolony. 
Nutomiast radzi zostać w hotelu, 
l!'z ba tylko natychm iast zamówić 

w restauracji, d o  dziś cały 
k* szt się su zwali.

W dwóch olbrzymich saiacb 
fibrze stolików, abażurów koloro­
wych, kwiatów, a wśród tego ko- 
fońkii perły, śnieżne plećy kobiet, 
-.rami, smokingi i szampan w ka­
ra i kuch. Szmw. rozmawiających, 
śmiejących sio ludzi, układne po­
takiwanie służby—zagłuszona tę­
sknymi, płaczącymi fonami arji

cygańskiej. Przy sąsiednim stoliku, 
między dwoma smokingami, ob ­
nażona dama obiera gruszkę, a 
lewy smoking mówi po niemiec­
ku: „... ter&z kiedy nasZ, koncern 
ma 58% akcji \  portfelu,.. * po- 
czem wstaje i idzie z damą tań­
czyć—shimmy. Tańczenie shimmy 
odbywa się w  sąsiedniej sali, pomię­
dzy stolikami, prsy dźwiękach 
„jazzbaridu“, wśród leszczu sypią­
cego się zewsząd confetti i różno­
kolorowych rakiet papierowych. 
Po sali chodzi wątły, sympaty­
czny chłopozyna i sprzedaje te pa­
pierowe pociski.

' Kiedy jazzband kończy a pary 
wracają do stolików, w drugiej 
sali zaczynają grać,cyganie, Gra­
ją, bo ich do grania zgodzili—ale 
słuchaczów nie mają. Dareięaie 
czarny prymasa, artysta z dziada 
pradziada, wysunął się kilka kro­
ków ku środkowi sali, daremnie 
płaczą jego skrzypcei cudnie łkają 
cymbały, daremnie, Węgier, wraz 
z królem, stracił snadź serce dla 
czardasza. I  gdyby w tej chwili 
jakiś duch wszechwiedzący zdołał 
nam wyjawić treść pragnień i m a­
rzeń biesiadników—usłyszelibyśmy 
jedno westchnienie: shimmy:

I oto znów grają. Na tle mo­
notonnego gongu murzyńskiego, 
drga rytmiczny ioskot uderzanej 
deski, chichoczą dzwonki, dudni 
bęben, ą czasem zaryczy trąba sa­
mochodowa. Nu. podłodze coraz 
więcej kolorowego papieru, w po­
wietrzu fruwają rakiety, a strzępy 
ich zwisają z kandelabrów, ze sto­
łów, ze sukien smokingów i wło- 

j sów tańczących. Przy stuliku aą- 
' siednim między dwoma smpkin 

gajni obnażona dama pali teraz 
papierosa, a prawy smoking mó­
w i. po niemiecku;’ .nie myślę 
oddać ani jednej akcjji...“ poczam 
wstaje i idzie z damą tańczyć — 
shimmy.

Kiedy nazajutrz, wczesnym ran ­
kiem, odjeżdżałem ż hotelu, za­
miatano sale i w ogromnych ko­
szach wynoszono stosy papieru. 
Na dworze śnieg padałj ą za D u­
najem rysowały się zamglone 
kształty królewskiego zamku, ka­
tedry koronacyjnej i dumnego 
mostu. Czy to tam  usłyszałem 
wczoraj te pełne wiary słowa me­

go przyjaciela? I czy to tam ży­
czyłem mu spełnienia jego prag­
nień?

Teraz na odjezdnem, snują mi 
się po głowie nowe życzenia: mio­
tły. Miotły, do wymiecenia nie

kolorowych papierków, . ale mu­
rzyńskich instrumentów, zagłusza­
jących i zbezczeszczającycli ideały, 
ogniska domowego,’ kobiety \ i 
świętej tradycji przeszłości. ,

łaś. F.

K R O N I K A .
Kalendarzyk.
Dziś: Weroniki i Glafiry P. P. 
jutro: Hilaregc 3 . Feliksa.

Wschód słońca o godz. 8 m. i9. 
i Zachód „ o godz. a m. 37.
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TEATR

WIELKI

(Pohulanka)

Sobota  
„T ó  s  c a" 

opera.
Niedziela pop. 

„ N o c  m i ł o ś c i "  
opera komiczna, 

wieczorem  
„■(rysia leśniczanka* 

operetka.

TEATR

In. Syrokonll
‘ar.. (Bratam*})

Sobota 
przedstawienia zaku­

pione.

Niedziela pop. 
„Gubernator i Trocki7 

wieczorem p rem jera 
„Rodzina Fiirpiów'.

Dzienna sprzedaż biletów oe l 1 -2  pop. 
w cukierni p. Sztia-ta. ul. Mickiewicza 

róg Tatarskiej.

— Nieprawdziwa pogłoska. Wia­
domości o mianowaniu biskupa 
Abrantowicza na stanowisko bi­
skupa sufragana diecezji wilen 
skiej, jak dowiadujemy się ze źró­
deł miarodajnych, nie śą zgodne 
z  prawdą. Sprawa ta wogóle nie 
była wcale rozważana w kołach 
miarodajnych, (a. w.).

— Z pasa neutralnego. W ciągu 
dwuch ostatnich dni w całym pa­
sie neutralnym zauważono ener­
giczne patrolowanie terenu przez 
oddziały partyzantów litewskich, 
(a. w.).

-  1  Magistratu. Zostały w y­
znaczone następujące term iny po­
siedzeń: 1) 15 b.m, Komisji mię- 
szanej z udziałem przedstawicieli 
Magistratu oraz Związku Praco­
wników i robotników miejskich 
w sprawie wypłaty poborów za 
miesiąc styczeń, oraz 2) 15 b. m. 
posiedzenie Poducmisji Finansowej 
Magistratu, (a. w.).

— Termin objęcia urzędowania.
Wybrany ńa osiatniem posie­

dzeniu Rady Miejskiej ławnik Ma­
gistratu p. Abramowicz obejmie 
urzędowanie dopiero po zatwier­
dzeniu prz«z Delegata Rządu od­
nośnego protokołu Rady Miejskiej. 
Do tego czasu funkcje szefa sekcji 
gospodarczej M agistratu po u stą­
pieniu ławnika Kabacznika pełni 
zastępczo wice-Prezydent Loku- 
ciewski. (a. w.).

— W śprawie rejestracji rocz­
ników 1883—1899. W związku z 
rejestrację, która się rozpocznie 
20 K m .,’dowiadujemy się, że re­
jestracji nie podlegają osoby, któ­
re są obywatelami państw cbcyck 
i mogą swą obcą przynależność 
należycie dokumentami udowod­
nić. Pozatem rejestracja ta  będzie 
przeprowadzona w miejscowoś­
ciach stanowiących siedzibę Magi­
stratu , Urzędu gminnego lub soł­
tysa. W tej sprawie wydal p. De­
legat Rządu- obwieszczenie, k tó­
rym wzywa wszystkich mężczyzn 
wymienionych roczników, zarówno 
tych którzy w miejscowości d a ­
nej zamieszkują, jak  i tych któ­
rzy w okresie rejestracji tam prze­
bywają, ażeby w dniach reje­
stracji zgłosili się osobiście z  po- 
stedanemi przez siebie dokumen­
tami, sfwierdzającemi tożsamość 
ićh osoby, wiek, oraz stosunek 
do służby wojskowej (dowód oso­
bisty, paszport, metryka urodze­
nia, książeczka wojskowa, zaświad­

czenie bezterminowego urlopowa­
nia i t. p.) do rejestracji w m iej­
scach wskazanych przez Magi­
strat, Urząd Gminny lub sołtysa. 
Osoby Uchylające się od reje­
stracji bąJą pociągane do odpo­
wiedzialności sądowej z odnoś­
nych artykułów Kodektu Karne­
go. (a. w.).

— Podziękowanie Centralnego 
Zarządu Polskiej Macierzy Szkol­
nej Centralny Zarząd Polskiej 
Macierzy Szkolnej Ziemi Wileń­
skiej niniejszem składa serdecz­
ne podziękowanie wszystkim Sza­
nownym Członkom Koła Związku 
Powszechnego Księgarzy W ileń­
skich, oraz księgam i Stowarzy­
szenia Nauczycielstwa Polskiego 
w Wiiuie za urządzenie w księ­
garniach swych w d. 17. XII i 
27. XII 1922 r. sprzedaży rabato­
wych na ee.łe kulturalno-oświato­
we polskie, 7, których to went 
wpłynęło do kasy Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej wraz z naddatka­
mi uwieście tysięcy sto sześćdzie­
siąt mk. poi. Pozatem księgarnia 
Ś go Wojciecha ofiarowała Macie­
rzy na gwiazdkę kilkanaście ksią­
żek. Wszystkim ofiarodawcom za­
syłamy staropolskie „Bóg za­
płać".

— Członek Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Wilnie. Bank Towa­
rzystw Spółdzielczych, oddział Wi- : 
ieński, zapisał się na Członka 
Polskiej Macierzy Szkolnej, skła­
dając przy tern jednorazową wkład­
kę w kwocie 300 000 mk. poi. 
Serdecznie dziękując ofiarodaw­
com za rak wydatną pomoc, Cen­
tralny Zarząd Polskiej Macierzy 
Szkolnej pożWaia sobie wyrazić 
życzenie, by przykład Banku T-w 
Spółdzielczych zachęcił i  inne in ­
stytucje do wpisywania się na 
członków Macierzy, a tern samem 
brania udziału w pracach podej­
mowanych przez nią ku rozsze­
rzeniu oświaty w kraju naszym.

— P odziękow anie . Kornitst budów; 
wzorowej ucbronyf im. E. Węsławsfetej 
dl* sierot po pologiych obrońcach Wil­
no serdecznie dziękuje wszystka a, któ­
rzy  tuśredni-j, lub bjezpośtedflji) wzięli 
artział w ui-ządzeńiu przedstawienia „Dzie­
ci d li Dzieci1 „S-ty Mikołaj w Wilnie" 
w d. 5-1—23 r., a  prztdewsz.yBtlneifl panu  .

j dyrektorowi Świiłuwskiemn ŹS pomoc 
przy urządzeniu żywego obrazu ś-go Mi­
kołaja, uczetFcom Seminarium Źeńsbiegu 
Nauczycielskiego, , zespołót.i ori iestof

miodzieży gimnazjum Z. Augusta, Ś-Łeiau 
Mikołajowi, Aniołkom i djabiikom, oraz 
wszystkim Szanownym Paniom, które 
swą ofiarną pracą przyczyniły się do 
zwiększenia naszych fuuduszów. W szyst - 
kim’ dklcpom i  księgarniom, k tóre pom a­
gały w reklamie, Szanownym 'Redakcjom 
Pism Wileńskich za umieszczenie n a­
szych odosw i  komunikatów. W  końcu 
Szanownej Publiczności, k tóra obecnością 
swą n a  przedstawieniu zaznaczyła, iż 
cel naoz jest drogim jej sercu.

Całkowity doehóii z przedstawienia 
wyniósł 695.360 mk. poi.

Z tego wydatki; Sala Lutnia I50.0G0 
mk. Personel teatralny  I?24ó0 mk. Dro­
bne wydatki 37.900 mk. Razem 360.369 
mk. pól.

Czysty zatem dochód z przedstawię 
nia 335.GU0 mk. poi. W yraźnie trzysta 
trzydzieści pięć tysięcy mk. poi.

~r Uczelnia im. Tom asza Zana P- 
M. riz. (ui. św. Anny 7). w  niedzielę du. 
14-1 o piątej dalszy ciąg wykładów ks. 
prof. Miłkowskiego „Kościół a życie 
współczesne.

Wstęp 100 marek.
— Nowe obowiązujące ustawy.

Roaporządzeniem Rady Ministrów 
z dnia 21 grudnia 1922 r. została 
rozciągnięta moc obowiązująca n a­
stępujących ustaw i dekretów na 
teren Ziemi Wileńskiej: 1) Dekret 
o organizacji państwowych urzę­
dów pośrednictwa pracy, 2) usta­
wa w przedmiocie statystyki prze­
mysłowej. Jednocześnie weszło w 
życie rozporządzenie Miniśtra Pra­
cy z dnia 6 grudnia 1922 r. w  
sprawie organizacji okręgowych 
urzędów ubezpieczeń, jako wiaciz 
drugiej instancji dla Kas Chorych. 
Kasa Chorych m. Wilna należy 
do Okręgu Warszewskiego, (a. w.;

- -  Dziecinne przedstawienie. 
Szk. pow. Nr. 3, odbędzie się w  
niedzielę dnia 14. I. 1923 o godz. 
12 pp. w gmachu teatru im. Sy­
rokomli. Program urozmaicony.

Bilsty do nuoycia w kasie 
teatru w niedzielę od 10 rano,

— 2 stowarzyszenia Nauczy­
cieli Szkół Średnich. Nauczycie! - 
stwo Szkół średnich, zrzeszone w 
Stowarzyszeniu, zorganizowało o- 
becnie przy temże stowarzyszeniu 
koło dla prac naukowych. Koło tb 
się dzieli" na cały szereg sekcji, 
jak historyczna, matematyczna i 
inne. Prac© poszczególnych sekcji 
poza całym szeregiem innych po­
legają na omawianiu programów 
szkolnych, w związku z doświad­
czeniem, jakie nauczycielstwo to 
nabywa w swej pracy na polu 
oświatowem. Krytyka iu w sg i na- 
uczycielstwa o programach szkół, 
opraeowy wanych przez Minister- 
stwo W. R. i O. P., są dla niego 
materiałem pomocniczym w opra­
cowaniu nowych programów na 
rok przyszły i władze rządowe z 
uwagami temi się liczą. Ostatnio 
została zorganizowana i rozpoczęła 
swe prac? sekcja historyczna z 
profesorem U. S. B. p. Kościal- 
kowskim na czele. (a. w.);.

wypadków prowadził dc za­
j r z e n i a  i pogłębienia mego an- 
■^genizmu względem Narodowej- 
^ em4jkracji.

. Kiedyś, gdy jeszcze byłem w 
socjalistycznym, Daszyński 
mię; „Z kim jesteście w 

odpowiedziałem'*-„Z .sa- 
8obą". Tak, w życiu poii-

dzi- e?m fo ,sk b aby być w zgo- 
,saniym sobą, musiałem

v ' i - 7 v ł  w  w a le s  z
? ^  }  socjalistami galicyj-

mnriPAh ?ch przeciwstawienie się 
S  f t n ia  Galicji, za ich dog- 
S jf -„ ^ ^ y n a ro d o w o ś c i ,  za ich 
wyłączność klanową, za ich opie*.
* o16 D:i żywiołach obcych; 
^alczyłem z ludowcami za ich

lezdęcyo- w&ne stanowisko w 
^bronie naszego stanu posiadania, 
j^ .lL,h ciasnotę pogiądg^ i nieu-

iuosi.; w przeprowadzaniu więk- 
M  myśli politycznej. Walczyłem
* demokratami gahcyjsk:mi za ich 
^Wiejność, kokietowanie o.ontia-

teut karjerowicrostwo. ' ^
Czując się w mniejszości, czu- 

83 niemal samotny,’ fnusia;tem 
walki zastąpić brak mas 

c iąg n ię ty ch  do walki, bytem 
m it bezwzgl9dny w swych pole- 

’ K̂ ch. Z Rosji i z zaboni rosyj­

skiego przyniosłem z sobą w ew ­
nętrzną niechęć do przedstawicieli 
władz państwowych 1 walkę z 
mmi poczytywałem, niemal za 
obowiązek narodowy Gdy n a ­
miestnik Potocki w mowie swej 
do sejmu wtrącił ustęp po ukraiń­
sku, choć dotąd namiestnicy prze­
mawiali wyłącznie po polsku,
wystąpiłem przeciwko temu gwał­
townie, używając między innemi 
zdania: „gdy dawniej namiestnicy 
austrjaccy pochodzenia niemieckie­
go uszczuplali nasz stan posiada­
nia, obecnie to czyni namiestnik 
pochodzenia polskiego".

Gdy hi, "Stanisław Badont 
został ponownie marszałkiem, na­
pisałem artykuł pod tytułem
„Mały Badeni“. W artykule tym 
wskazywałem, że przed kilkoma 
laty, gdy Baddai był marszałkiem, 
wszyscy mówili, jaki ten Badeni 
wielki, dziś dziwią się, Ze Badeni 
jest mały. Dlaczego? Czy Badeni 
się zmniejszył? Nia. Ale społeczeń­
stwo wyrosło, Nie uńce ono, ja k  
dawniej, okupywać zgody z Rusi­
nami przez rezygnację ze swego 
stanu posiadania.

Gdy hr. Wojciech Dzieduszycki 
na początku wojny Japońskiej 
miał wykład w ezyteini akade­

mickiej „O wojnie \vcgóle“, w 
którym pragaął rozbudził passy- 
wizm młodzieży, u^ystąpiłem z 
mową polemiczną. Kr. Dziedu- 
szyckiego oceniłem jednak nale­
życie podczas konfliktu bośniackie­
go, gdy był zdecydowanym zwo 
lennikiem wojny z Rosją i nasze­
go czynnego wystąpienia w tej 
wojnie.

Sądy moje o działaczach gali­
cyjskich bywały częstokroć zbyt 
bezwzględne, co utrudniało mi 
niejedną akcję.

Miałem jednak sporo sympaty­
ków w Galicji. Znaczna częśc mło­
dzieży sympatyzowała ze mną, 
eprócz tego wielu bardzo poważ­
nych działaczy na różnych polach 
darzyło mię swą życzliwością i, gdy 
w 1904 roku starałem się o oby­
watelstwo galicyjskie, adwokat 
Zygmunt O siew icz' wyjednał wa­
runkowe przyjęcie mnie do gmi­
ny Lwowa bez taks, profesor Mi­
lewski, poseł adwokat dr. Grek 
i ks. Andrzej Lubomirski czynili 
starania w namiestnictwie o udzie­
lenie mi obywatelstwa austrja* 
ckiego. Na to się jednak nie zgo­
dził natn. Andrzej Potocki—-„chy­
ba po ukończeniu wojny1* — od­
powiedział

W czasie mego pobytu w Ga­
licji od I9til do początku 1905 r. 
wielokrotnie różni znajomi propo­
nowali mi posadę, która 'dałaby 
możność pracować naukowo i po­
litycznie w lep-zych warnnkach 
rjaterjalnych. Odrzucałem zawsze 
te propozycje, obawiając się wę­
dki na swą niezależność. Uważa­
łem siebie za nauczyciela polity­
cznego, który dla korzyści naro­
dowej karci, nietylkó naucza 
i który powinien być bezintere­
sowny względem swego pupila 

Nietyiko ze wzg'ędu na chęć 
poznania sytuacji politycznej w za­
borze rosyjskim i w Rosji c-iaz 
na zam iar opracowania planowa­
nych dzi ci, wyjechałem z Galicji. 
Nie mógłbym tam pozostać, gdyż 
nie było już odłamu prasy, w  któ­
rej mógłbym pisywać, i przykro- 
by mi byio poszukiwać jakiejś po­
sady. Pozycja moja materjalna b y ­
ła tern trudniejsza, iż wyczerpy­
wały się już także zasoby mnjej 
rodziny, do czego osiatniemi cza­
sy przyczyniła d ę  akcja wywia­
dowcza o rosyjskiej mobilizacji, 
której podjął się dJa Japończyków 
mój brat Wacław. Uważał on, jak  
i ja, że porażka Rosji leży w n a ­
szym interesie narodowym, że więc

obowiązkiem każdego Polaka jest 
współdziałać tej porażce, należy 
zas współdziałać bezinteresownie, 
co jedynie nadaje, temu współ­
działania cnarakter etyczny i m o­
że wzbudzić zaufanie Japończyków 
do narodu polskiego.

Przed wyjazdem szamotałem 
się politycznie, szukając u rozmai­
tych! ludzi współdziałania w akcji, 
któraby zaznaczyła antyrosyjskie 
slancwisKG Gaucji i pchała Au- 
strję do antagonizmu czynnego 
względem Rosji. Wszystko było 
nader -mne. Gdy uprzednio sądzi­
łem, że czas je st moim sprzymie­
rzeńcem, że w miarę, im więcej 
la t przechodzi od represji popow­
staniowej, zbliżamy się do okre­
su ekspansji, zacząłem się teraz 
obawiać, że im dalej jesteśmy od 
ostatniego powstania, tem słabiej 
nu rias oddziaływają tradycje po­
wstaniowe, tembardziej proces dzie­
jowy przystosowuje nas ao roz­
biorów1 i politycznego ujarzmienia.

Władysław Stadnicki.
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— Z poczt i telegrafów. W a-
gencji pocztowej Rogów powiat 
Brzeziny zaprowadzono służbę te ­

legraficzną i  tektoniczną.
—  Strajk w przemyśle sacha 

rynowym. Na skutek odrzucenia 
przez pracodawców źądad związku 
robotników przemysłu sachary no­
wego o 50 proc. podwyżkę pensji 
z dniem 1 stycznia, robotnicy z 
dniem 9 b. m ogłosili strajk,' na­
znaczając, iż będzie on trw ał do­
póty, uopóki nie zostaną uwzględ­
nione ich żądania. W konsek­
wencji tego związek kupców iz­
raelitów przemysłu sackarynowe- 
go złożył w Inspektoracie obwo­
dowym pracy na m. Wilno o- 
świadczenie, w którem zazna­
cza, iż wobec" przerwania przez 
robotników pracy uważa wszelkie 
umowy oraz zobowiązania dotych­
czasowe wzgiędem robotników za 
zerwane. Sprawa ooecnie stanęła 
w martwym punkcie, (a. w.).

TEATR ' MUZYKA

Komunikaty teatrów wileńskich.
— Teatr Polski. (Lutnia), psalalaj 

efektowny dram at A. Słrindberjra bqJ- 
eiec" pełen silnych nńlmsutów dzięki mi­
strzowskiej grze Karola Adwentowicza.

P. K. Adwentowicz w psychologicznej 
roli „Ojca" w wykonaniu posuniętero do 
wirtuozowstwa trzym a w napięciu dra- 
matycznem widzów słuchających w sku­
pieniu doskonałej gry  wielkiego arty sty .

Najbliższą prem jarą będzie świetna 
komedja Testoni&go „ilrzy-iki Feraute", 
w której znów roztoczy urok swej nie-, 
zwykłej gry p. Karol Adwentowicz.

— W idowisko dla dz:eci i m iodzie  
ży  w Teatrze Polskim . W niedzielę nad­
chodzącą o godz. 4 pp. ukaże się v te­
atrze polskim piękna baśfi Wandy S ta­
nisławskiej „Jaś j  Małgosia".

: Doskonała gra dzieci oraz artystów  
przyczynia się w znacznej m ierzi do pu- 
wodzeuia tej efektownej imani ujętej w 3 
barwne obrazy i urozmaiconej tańcami, 
ewolucjami oraz śpiewami.

Ceny miejsc zniżone.
— T e a tr  W ielki. Świetna opera Pu­

cciniego „Tosca" nk iżo  się dzisiaj po raź 
piąty w świetnej obsadzie ról głównych 
na czele z pp. K rużansą, Oortillim i Lud­
wigiem w rolach głównych. Jutro dwa 
przedstawieni*: po południu po cenach 
zniżonych „Noc miłości*-', wieczorem „Kry­
sia  leśniczanki" , % pp. Rogińską i Mar- 
jauskim  w rolach głównych.

— Tent;1 mf. S jro k u m li w dniu dzi­
siejszym je s t nieczjwny; ju tro  premjera 
kom edja z szwedzkiego pod tytułem 
„Rodzina Furjorów*; próby pod kierun­
kiem p., Nawrockiego dobiegają końca; 
w rolach głównych wystąpią: pp. Gru ­
szecka, Dąbrowska, Plucińska, Skalski, 
Uhl 1 Wzorczykowski.

WYPADKI i KRAOZIEŻE.MHHHWiHiarafiiKiłmnMmii

— - N ap jd- Dn. 29 grud. r. ub, na m ają­
tek Rekinie, gm. jy.ielengjaiiskiej, nąleżąój? 
do pani Ohwi-jwińskiej, partyzanci litew­
scy dokonali zbrojnego nąpadn w czasie 
którego raniono rządcę m ajątku Wilhel­
ma Znmojcia. W czasie napadu p. Za 
mojć zastrzelił jednego z nczęstników 
napadu, nazwiska którego na. razie nie 
ustalono. Po zrabowaniu 4-eh koni, ubra­
n ia  i innych rzeczy na ogólną sumę 18 
mil, 530 t. m bandyci zbiegli.

Dn. 3-gO: stycznia zatrzym ano jedne­
go z nczęstników napadu D aniela Kry­
nickiego, który został poznany przez po­
szkodowaną _ Ch wie wińska.

—  O trucie. Dń. 11 b. m, w celu po­
zbawienia się życie otruł się sublimafcein 
2d-o letni Bolesław Cupiało (Nadleśni, 
•31). D esperata lekarz pogotowia' odwróci 
do szpitala ąw. Jakóba.

-  Z  obżarstw a, Dn, 11 li. m. nagle 
zachorowała od przejedzenia się służąca 
30-o letnia Mar ja  Dąbrowska (Sierakow­
skiego 35). Chorej lekarz pogotowia u- 
dzlelił pierwszej pomocy.

— Omdlenie. Dn. 12 b. m. zemdlał 
14-o letni Beri Cyrulik (Żydowska 13).

Choremu lekarz pogotowia udzielił pierw- ; 
szej pumooy.

— P rzy k re  zajście. Michał, 'iiy szk ie - 
wiez (uszm iana, Wileńskn 21) zawiado­
m ił policję, iż syn jego Jan  skrad ł mu 
ubranie w;;riośei 400 t. mk. i zbiegł w 
kierunku Wilna.

— Ujęćie ż łoózie ja . Dn. 11 b, m. n a  
dworcu . kolejowym został zatizym auy 
Chaim Mogiińiuk, który popełnił kradzież 
wojskowych brezentów.

• ■ K radzieże na kolei. Wiktorii Ho- 
reckiej (W ielka 35) na dworcu koiejo.- 
wyrn w Wilnie skradziono walizkę z bie­
lizną w artości 115 t. m.

— Hindzie Hitenównie (Słowackiego 
10) nadw oreu  kolejowym w Wilnie, skrą- 
dziono walizkę z rzifeżami wartości 500 
t. rak.

— R. Rogowiaowej (m. W oiożyn, Wi­
leńska 17) w wagonie wyciągnięto z kie­
szeni 60 t. mk. oraz.dokumenty osobiste*,

— K radzieże. Józefowi Dzielikowskie- 
ihu (3-gó m aja 15 Uf. 22) skradziono bie­
liznę w artości 1 mil. m i.

— Mieczysławowi Braczowskiem i 
(B aktzta 7) skradziono ubranie wartości 
735 t. mk.

— R. Strażowi (Dominikański zauł. 
18) skradziono skóry wartośoi 180 t. m t.

’ — 2eey!ji Łoczunowej (Doorej rady 
25) skradziono bieliznę wartości 60 tjink.

— R. Gablerowi (Nowa W ilejka. Wi­
leńska 137; skradziono ubrania na sumę 
3 mil. 500 t. pi.

7— Antoninie Bperskiej (W. Stefańska 
41) skradziono bieliznę i ubranie wartu- 
sci. 3 mil. mk.

— A. H ajda, ao wieżowej (szpital św. 
Jakóba) skrr.dziono złoty zegarek w ar­
tości 500 i. mk,

— I tych o k rad a ją  Dn. 12 b. m. zo­
s ta ła  okradziona policja w Święcianaeh. 
Szczegółów narazie brak .

T E L E G R A M Y .
Stinnes w Jugosławii.

LONDYN. 11. 1. (A. W.). Ko­
respondent „Times‘aa donosi z 
Zagrzebia, iż w ostatnich dniach 
bawii w Jttgosławji Bfnnos, za­
chowując ścisłe incognito, Stin- 
nes odwiedził Belgrad i Zagtzęb. 
Cęlem jego podróży jest sprawa 
kopalni węgla, oraz tartaków i 
ipsów w Bośni. Gidyby rokowania 
w tej sprawie zakończone zostały 
pomyślnym skutkiem, Stinnes 
tworząc syndykat górniczy osiąg­
nąłby vęie}k.i wpływ na prśsemyisł 
jugosłowiański,

, Faszyzm w Łotwie.
MOSKWA, i i .  I. (A. W. „Iz- 

w iestja" rozwodzą się nad wzro­
stem faszyzmu na Łotwie. Na

czeie faszyzmu łotewskiego stoją 
wędhig „Izwiestij" prof, Ozolin i 
pułkownik Radzinsoh.

Redukcja armii francuskiej.

PA RYZ. 11. I  (A. W ). Na- 
skntek uchwały parlamentu, skra­
cającej1 czas trwania służby woj­
skowej z 2 la t  na 18 miesięcy, 
armja czynna Ulega? będzie stop­
niowej i stałej redukcji. Przed 
powołaniem rocznika, fc, j. w 
kwietniu i w październiku armja 
terytorjalna liczyć będzie 320,000, 
po powołaniu w maju i listopa­
dzie 420 000 ludzi, W ten sposób 
cyfra „efekty wo w" wojskowych 
ulegnie redukcji z 830.000 na 
600.000.

Zgon króla greckiego
PALERMO. (Pat,). Zmarł w 

były król grecki Konstantyn.

Międzynarodowy katolicki kongres 
robotniczy.

BERLIN. 11. I. (A. W.}. Nr 
konferencji przywódców katolic 
Kich związków robotniczych, na 
której też były reprezentowane 
związki holenderskie i belgijskie, 
uchwalono odbyć w  i ecie r. b. w 
V/urts,burgu międzynarodowy k a ­
tolicki kong-es robotniczy celem 
utworzenia katolickiej międzycs, 
rodówk: robotniczej.

G i e ł d a .
W iln o , d n ia  1 2  a tyesn is ..

Żądsao Poszuk. T ransakcje
Dol.St.-Z. 209T5 20775
Złoto.*
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ZURYCH. (Pat.) Przekazy n a  Wa? 
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GrfiAŃSK. (Pat.). M arki po). 49.62 -  
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WARSZAWA (Pat). Dolary 210C& — 
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O  B W i L ć j Z A Z E i J I t .
P o  Rejestru Handlowego Działu 3  Sądu Okręgowego 

w Wilnie w dniu 8 stycznia 1923 r wciągnięto:
R. H. B. 1—7 „Towarzystwo Handlowe-Pr^emysło we 

„Spójnia*, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". 
Przedmiotem Przedsiębiorstwa jest; kupno, sprzedaż, do­
stawa artykułów żywnościowych i wszelkiego rodzaju to ­
warów i surowców, otw ierania i prowadzeń ó. hurtowni, 
składów, własnych warsztatów, fabryk i -wszelkiego rodzaju 
nakładów przemysłowych. Siedziba - r  Wilno, Zawalna 7. 
Przedsiębiorstwo ruzpoczęło działalność dnia 1 grudnia 
,1922r. Spólnikami są*. Józef fgna;cwicz, Mieczysłavr Ję d rz e­
jewski,. F ortunat Poklewski-Koziełł i Kazimierz Domuński, 
zamieszkali w Wilnie. Kapitał zakładowy l.OCO.COO mk., 
podzielony*^na 100 udziałów pó 10.000 mk. każdy, całkowi­
cie wpłaecny. Zarząd składa się z ;■ członków j 1 zastępcy— 
skom pletowany ze spólników. Weksle, żyra, czeki, umowy, 
kontrakty, akty urzędowe, pełnomocnictwa i wogóle wszel­
kie zobowiązania pieniężne winny być podpisywane przez 
dwuch członków zarządu pod stemplem firmy. K orespon­
dencją zwvkłą i poleconą i zwyczajne rachunki handlowe 
podpisywać m oże w imieniu spółki każdy z zarządców pod 
stemplem firmowym, Wszelkie pokwitowania z odbioru 
pieniędzy i należności z banków, instytucji i od osób pry­
watnych. pokwitowania z odbioru korespondencji zwy­
czajnej i poleconej, przesyłek wartościowych i ładunków 
ż1 poczty, kolei,- kom ór celnych i kantorów  orzewozowych 
będą podpisywane przez jednego z zarządców firmy upo­
ważnionego przez pozostałych rzłonków zarządu. Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością zawdhaNna mocy aktu 
za zn a n eg o . przed uotarjuszem  przy kanceiarji hipotecznej 
w W ilnie Janem  Klortem w dniu 14 października 1923 t. 
za  Nr. 10170 na czas nieograniczony.

W ydzk t Rejestru H andlowego  
Sgrtn O kręgow ego w  Wilnie.

Obwieszczenie

i Obwieszczenie
Do Rejestru Handlowego Dział A. Sądu Okręgowego 

w Wilnie w dniu 8 stycznia 1923 r. wciągnięto:
R. H. A. 1—7. „Niemenczyji" spółka firmowa Mor- 

-duch Abramowicz i Oirsz Kozakiewicz*. Siedziba—Wilno, 
ul. Rudnicka 12. Przedsiębiorstwo rozpoczęło działać od 
1 stycznia. 1923 r. ezedmiotem przedsiębiorstwa jest pro­
wadzenie handlu gotowym obuwiem. Spółnicy: Mord :ch 
Abramowicz ■ Gir ,z Kozakiewicz, zam. w Wilnie pierwszy 
przy ul. Wielkie' Nr 45, drugi przy ul. Straszuna 15. Za­
rząd spółki należy do obydwu spólników; zawieranie wszel­
kiego rodzaju umów, wydawanie weksli oraz zobowiązań 
i skryptów dłużnych dokbnane winne być przez obydwu 
spólników. ■

Wy&ział Rejestru Handlowego  
Sądu O kręgowego w W iłnłr

l
j . ... . . . . .  j

Do Rejestru Handlowego . Działu Sądu Okręgowego 1 
w Wilnie w dniu 8 stycznia 1923 r. wciągnięto:

R._ H. A: 1—6. ^Biuro Komisyjne ,W agono^-Ruch“ 
spółka, firmowa. Mikołaj Łakm unt i Borys Santocki". Sie­
dziba—Wilno, 4_ Szopena 4. Spotka rozpoczęła działalność 
dnia 15 grudnie 1922 r. Przedm iotem  przedsiębiorstwa jest 
zawieranie umów z władzami kolei żelaznej ną podstawia­
nie wagonów na szlakach, mijankach, rozmżdach i stacjach 
liieoiwartych dla naładunku towarów oraz na wydzierża­
wianie pjaców kolejowych i inne sprawy dotyczące ułat­
wienia nrzswozu ładunków. Spóln:c\: Mikołaj Lakmunt 
i Borys Santocki, zamieszkali: pierwszy w Wilnie przy ul. 
Ponarskiej 41 m. 20, drugi przy s t  Jasźuny, Wileńskiej. 
Wszelkie akta, umowy i korespondencję podpisują obaj 
spółnicy.

W ydział Rejestru handlow ego  
Sądu O kręgowego w  Wilnie.

Obwieszczenie
Do Rejestru Handlowego Dział A Sądu Okręgowego 

w Wilnie v,r dniu 8 styćznia 1923 r. wciągnięto:
R. H. A, 1—5. Fabryka tytoniowa Caiel Balberiski,’ 

Wilno. Siedziba—Wilno, Makowa 11. Przedsiębiorstwo roz­
poczęło działać od 15 listopada 1919 r. Przedm iot przed­
siębiorstw a—wyrób tytoiiiu i papierosów. Właścicielem 
pizedsiębiorstwa jest Calel Bałberiski, zam, w Wilnie przy 
ul. Makowej 12. Prokurentem  firmy jest Aron Bałberiski, 
zam. w Wilnie przy ul. Węglowej 12.

W ydział Rejestru Handlowego  
S ądu  O kręgow ego ry W ilnie.

Obwieszczenie
Do Rejestru Handlowego Dziai A  S ąru  Okręgowego 

w Wilni w "lniit 8 stycznia 1923 r. wciągnięto:
R. H A, 1—9 „Hotel lmporjal Pearl lrwing". S iedzioa-- 

Wilno. Niemiecka .35. Przedm iot przedsiębiorstwa—hotei. 
Działalność rozpoczęta od września 1920 r. Właścicielem 
jedynym jest Pearl Irwing, zam. w Wilnie przy ul. Nie­
mieckiej Nr. 35.

W ydzia. Rejestru H andlowego  
Sądu O kręgowego w Wilnie.

Obwieszczenie
Do Rejestru Handlowego Dział A Sądu Okręgowego 

w Wilnie w dniu 8 stycznia 1923 r; wciągnięto:
R. H. A. I—8 Handel skóram i „Merkury* Hirsz Dajcbes, 

Me jer M uzykrnt i Lejba Dejcz". Siedziba—Wifno, Zawalna 
41. Przedsiębiorstw o rozpoczęło swe ccynności 19 września 
1922 r. Spółnicy: Hirsz Dajches, Mejer Muzykant i Lejba 
Dcycz, zam. miwwszy przy ul. Stefańskiej 17, Jm g; przy 
ul.‘ Zawalnej 5 l, trzeci Mickiewicza f 7. Wszelkie umowy, 
zobowiązania, pleńipotąncje, wszelkie inne dokum enty w 
imiuniu :firn:y winne być podpisywane przez wśzystfcich 
spólników razem  osobiście, lub przez upoważnionych 
formainą plenipotencją. Prawo do otrzym ania korespon­
dencji polecone; i wartościowej, przesyłanej na imię, firmy, 
udziela sią  każdemu ze spólników za swoim podpisem.

łW yd ział Rejestru Handlowego  
Sądu O kręgowego iv Wilnie.

Obwieszczenie
Do R e je s ju  Handlowego Dział A Sądu Okręgowego 

w Wilnie w dniu 8 stycznia 1923 r. wciągnięto':
ff. .K, A, I—-10 Dom komisowy „W szystko kunuje, 

w szystko sprzedaje" Józef Tabeński". Siedziba—Wilno, 
Mickiewicz? 31. przedmiotem przedsiębiorstwa je s t przyj­
mowanie w., kom is oraz kupno i sprzedaż wszelkich przed­
miotów prywatnego użytku. Przedsiębiorstwo rozpoczęło 
swe czynności od dnia 9 grudnia 1921 r. Jedynym i wy­
łącznym właścicielem przedsiębiorstwa jest Józef Tahef.ski, 
zam. przy ul. 3-go Maja pod Nr. 13 m. 2.

W ydria. Rejestru H andlowego  
Sądu O kręgow ego w  Wilnie.

tfi î tli (fc drnli,

OGŁOSZENIE
Do 25-go stycznia b. r.

8  f i ! ! w ;  Kurs? Ipslu Fol îep
d!.a Repatrjantów przyjmuje aię zapisy 
w pontedżiaiki, środy i piątki w g. 6 —9 
wiecz. w lokalu Szkoły Powszechnej Nr. 11 

(Zarzeczna 5).
Zgłaszać się mogą i nierćpatrjarcci.

O . H .  „
POLECA: ^

gotową 
 ̂ * mąską

P O L S K A

Bławat W ile^^Sj O l e ń s k a  3 1

M aterjat; białe, bławatne, wełniane, jedwabie ora:-, 
inne wyroby włókiennicze, Kretony (Heblowe. Kołdry 
i poduszki zawsze gotowe na składzie i na zamó- 

* wienie.
CENY UMIARKOWANE

Resfancja i N C i r
fS Królewska 9 d. Perkowskiego

G4TO Z A P R A S Z A  N A
0 TA N IE i ZTM O m *
fcrcssEassscacsacHCSscarigMiEiiK^rasEsacsassaEsa1

:
3
iE

E

I  Zakład fotograficzny i cynkograficzny 
fi J . DEM KUSA dawniej J U R A S Z A J T 8 S A
■  T a t a r s k a  N r  1 m .  13 .
■  Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres fografj? ! cyn-
■  kografji wchodzące. — Ceny przystępne, wykonanie

solidne.

M n .  I U W K 1.- Ł H A S S
ł , n i D C W I O Z  Dr. Sswarc-ZeSdowfM

fta fJA ą]*  *tl g. 9 - 1  i 5—1. i -h j . :  12*/-—J  i S—5 łk o r. lu h io t-  
■pt*. - .nr ;  f7 atczA płslow o, i tkA rnt.

rf, Mlcklcnrloza (b. Ś-t« .'era1-.;) J?i 24, ai. 4.

Studentka pos i ^
lub kondycję na m iejsca 
SpucjalnoSĆ język polski i m a ­
tem atyka. Adres: l-szn P o r­
towa Nr. 7 m. 5 wejście 
przez Nr. 5) międzv 10—12 
_________  i 2—j.  '

Goń czy ca
do sprzedania. Ui. k tm -  

towa 7 u dozorcy dom«

legitym. 1J.S.B, 
, ^  za N r 1885, ń k  
imię Aleksrndj-a Makohoft- 
skiego. Królewska 5—2 unie 

w ajnia się.

K l i n i p  'Jpmek z ogród- 
j- ‘S: kietn w oko lic r 

Aritokola, Zwierzyńca, P o ­
hulanki. Wladiimość do Ad­
ministracji pod „Posiadłość*

r

W y p r ó b u j t i e  X ? a j o w e

„PODKOWA*1
L S o s n o w r ie c , Wiejska 5

D-r Med-

MA(m .
■7i'dynator szpitala Sawicz. 
Choroby skórne i wenerycz­
ne. od Sy 95 od 3—6 popoŁ 

ul. Śniadeckich 1.

A h u s m k a  O K U S Z K O
ul. Wielka 33—2, przyjmuje 

9—11 i 3 - 6 .  
U D Z I E L A  P O R A D .

Akuszerka
. udziela porad. Przyjm uje od 
0 rano du 7 wiech. MieMe- 

wleza 46—fc.

Uf. 9, M p b e r s
pov, -óc!ł  i wznowić przy­
jęcia chorach: wenerzczne, 
syfilis, i skórne, LJI. Mickie­
wicza 4. Przyjmuje od 9—2 

i 4—7. Pan ie od 4—5.

Choroby weneryczne- syil- 
Ms i skórne. Ul. Trocka Nr 3, 

"óg W ileńskiej.
Telefon 352. 

Przyjmuje od g. 9—1 i 4—7-

Kobiete-Lekarz

Sf.
choroby kobiece i akusze 
ryine. ul. Kasztanowa 7—7 

od g. 4—5.

D O K T O R

E .  B f r z o w s k i
Chor. weneryczne, syfitt* 
3 skórne. P.tyjmuje od god. 
19—2 i 4 —7. Pacie od 3—-i 
pp. Jagiellońska 3, d. D ra 
Rainera m. 5 (róg Micki*- 

wieza).

Dr. J. Bemsctejr
chor. st-cfcwrue; w e n e r i r e s -  
■»3» s y f i l i s  i  m « ? » *  
p ł c i o w e .  9—1 ; 4—8. U l. 
M I c h lc w iK a  2 8  m .  O-

D**; Wołodźko
O rdynator szpitala Sawicz. 
Choroby skórne i wenerycz­

ne o u -g. 12—2 i 5 —6. 
Zawalna 22.

S r . S .
Choroby skórne i węner. 
ul. Subocz (Sie. ocka) 6—1 

przyjmuje od g. 5—7.

mad,i. K a p t a a ?
S~sz. cho r.w eneryczne, sy ­
filis  i skórhe. W ileńska U- 
ni. 1 (wejście r. Benedyktyń­
skiego, zaułka) 9—12 i 4—7. 
Telefon 640.

Pokoju.
l lub 2 umeblowanych przy 
rodzinie poszukuję. Wileński 
Prywatny Bank Handlowy 
I Oddz -Miejski, Wielka 54.

T r f l ł h i  k s ^ k ę  wojsks- 
,-Jo U U '  w4? wyd. przez, 
p. K. Ł/. w Wilnie i pasport 
koński, vvyd. przez urząd 
gm. Niemenczyńskiej na im. 
Adolfi- Komara, wsi Bużysz- 

 ĉi gm. Niem^ncz,

7 r t u k  pasport na imię 
■ Michaliny Maljo- 

wej, wyd. przez Wileńskie- 
Starostw o, unieważnia się.

T r f . i i - ł  dokum ent na im, ' 
Michała Pdrafja- 

nowicza, zam. przy sjaułta 
11 Kijowski Nr - 4 m. 1, unie­

ważnia się.

r7 , u t h  książkęzwciluie- 
nia, wyd. p rz e  

D. O. F--w Wilnie, na imię 
Stanirława Dokszewicza, u 

riew ażnia się.

^ k r a d v  ??lską i«gć-• p M a u ^  , iln :. jrk ts . 
m enty na im. Józefy Miłasi 

kowej, ni. Subocz 20.

DRUKARNIA

„ M O T U S ”
WILNO, WN9UKA 4L

W y k o n y w a  
szybko 1 sta* 
rannie wszel­
kie r o b o t y  
w z a k r a s  
drukarstwa 
w ch o d zą ca


